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BIAŁOŁĘCZANIE PIERWSI 
w międzyszkolnym konkursie LOP 


(Inf. wł.) | nic dziwnego, że 
pierwsi... Bowiem w szkole 
podstawowej nr 110 działal- 
ność: młodych przyrodników 
ma już swoje tradycje i nie 
ogranicza się do zajęć w salach 
_lekcyjnych. A i powstanie tutej- 
szego klubu ptakolubów (będą- 
cego jakby „oddziałem nasze- 
go, „światomłodowego”) tęż 
wniosło w szeregi LOP-owców 
z białołęckiej szkoły sporo oży- 
wienia. Wszystko to razem 
sprawia, że tutejsi uczniowie 
częściej wychodzą „w teren”. 

W tegorocznym Konkursie 


LOP szkoła nr 110 zajęła najwy- 
ższą lokatę spośród wszystkich 
w Warszawie i województwie 
stołecznym, otrzymując w na- 
grodę diaskop „„Profil-Z”. Naj- 
więcej punktów dostali tutejsi 
przyrodnicy za znalezienie 
i zlikwidowanie 56 wnyków (aż 
strach słyszeć, że w niewiel- 
kich, białołęckich laskach może 
być ich tyle!), poza tym za 
Skrzynki lęgowe i karmniki (pta- 
koluby!), za ochronę mrowisk, 
których 47 ogrodzili, korzysta- 


NAWET HIPOPOTAMY 
KOCHAJĄ SWOJE MAMY! 


I Wy nie czekajcie na Dzień 
Matki i okażcie jej czasem nie- 
co uczuć, pocałujcie ją jak ten 
hipcio swoją, gdy wraca z pra- 
cy zmęczona i zdenerwowana 
nie wiedząc w co ma najpierw 
ręce włożyć i co wrzucić do 
garnka! Im cięższe jest nasze 
życie, tym więcej musimy oka- 
zywać sobie nawzajem czułoś- 


|ZZBE ons = 


ci, pomagać i podtrzymywać 
na duchu. 

Rzucamy więc hasło: 

Nie bądźmy bardziej grubo- 
skórni niż hipopotamy: 

życie nas nie głaszcze — gła- 
szczmy się więc sami! 


Fot. archiwum 


ROZRASTA PIE 


NOŚ TELEFON NAWET PRZY NIEPOGODZIE... 


(PAP). Naukowcy zachodniej 
Europy przepowiadają, że jesz- 
cze przed rokiem 2000 będzie- 
my korzystali z telefonów wiel- 
kości popularnych zegarków, 
awięc— noszonych w torbie lub 


w kieszeni. Stanie się to możli- 
we dzięki satelitom komunika- 
cyjnym, które w przyszłości ob- 
służą nie tylko sieć radiowo-te- 
lewizyjną, ale również prywat- 
ną telekomunikację. (kl) 


jąc przy budowie tych ogro- 
dzeń z własnego materiału. 
O ich opiece nad pomnikami 
przyrody pisaliśmy wiosną. Po- 
za tym opiekują się szkolną zie- 
lenią, robią ilustrowane albu- 
my, wystawy, dekoracje, zor- 
ganizowali 6 apeli o tematyce 
przyrodniczej. A podczas waka- 
cji organizują od kilku latobozy 
przyrodnicze w naszych par- 
kach narodowych. Ostatni był 
w Wolińskim PN, a podczas 
jednego z poprzednich, natere- 


nie Karkonoskiego PN, ucznio- 
wie przepracowali 2300 godzin 
w szkółce leśnej i usłyszeli od 
leśników, że szło im to lepiej, 
niż najemnym robotnikom. Do- 
dajmy, że plany mają ambitne. 
Dotyczy to szczególnie człon- 
ków klubu ptakolubów. O ich 
zamierzeniach niebawem napi- 
szemy. (tok) 

P.S. A góra śmieci, o której pisaliś- 
my wiosną jeszcze przyrosła i nadal 
szpeci Białołękę. Nie wina to tutej- 
szych młodych przyrodników. Tyl- 
ko - czyja? 


Rekord babci — dopingiem dla wnuków 


WIELKA BRYTANIA (PAP). 
Ma lat 65, mieszka w Hrabstwie 
York, w Bradford. Ostatnio 
otrzymała nagrodę Stowarzy- 
szenia Pływaków — Amatorów 
za przepłynięcie 1 miliona jar- 
dów ( = 910 tys. m) na miejsco- 


DZi6 W NWMERZE: 
ŁAPSIR DAK" | 
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NAJSILNIEJSZA 
zarówka świata 


Jak donosi „Express Wieczorny”, kanadyjscy 
naukowcy wynaleźli niedawno najsilniejszą ża- | 


"| 
UL. 
wym basenie. Wyczynu tego 
dokonała w ciągu 2,5 roku. 
Pani Katleen, bo tak ma na 
imię nasza rekordzistka, prze- 
pływała dziennie przestrzenie 
20 długości basenu (= 1 km). 
(kl) 


(CAF). Ten trójkołowy pojazd — dzieło 
jednego z mieszkanców Los Angeles 
(USA) — to pomysłowe skojarzenie tyl- 
nej części starego Volkswagena zr. 1964 
i przedniej części motocykla. Całość wy- 


Jeszcze niedawno walczył na 
pomostach niemal wszystkich 
kontynentów. Podobnie jak Basza- 
nowski, Ozimek, Zieliński... i on 
stawał na najwyższym podium 
przeróżnych zawodów, aż po olim- 
pijskie włącznie. Ale, jak to w spor- 
cie bywa, w końcu musiał poże- 
gnać się ze sztangą. Jednak Zyg- 
munt Smalcerz, o nim właśnie pi- 
szemy, choć w swojej karierze zdo- 
był co miał do zdobycia, nadal po- 
został wierny klubowi, ulubionej 
dyscyplinie. W warszawśkiej „Le- 


gii” szkoli przyszłych  cięża 
rowców. 

Dobrze jest mieć takiego nau 
czyciela... Pan Smalcerz nie narze- 
ka więc na brak amatorów do dźwi- 
gania hantli, zmagania się z „Atla- 
sem” i do innych wyciskających 
pot ćwiczeń. W maleńkiej salce 
przy ulicy Nowolipie 22 zawsze jest 
komplet stawiających pierwsze 
kroki atletów. A nie są one wcale 
takie łatwe. To widać chyba w za 
mieszczonym na str. 5 fotoreporta- 
żu, który wykonał Jacek Łopuszyń- 


ski. (zp) Fot. K. Adamowski 


POWSTAJE FILM 0 PAPIEŻU Z POLSKI 


Reżyser Krzysztof Zanussi reali- 
zuje film fabularny o papieżu Janie 
Pawle II. Film będzie nosił tytuł „Z 
dalekiego kraju”, scenariusz do 
niego napisali J.J. Szczepański i A. 
Kijowski, a wystąpią w nim aktorzy 
angielscy, włoscy i polscy. Produ- 
centami są bowiem angielski kon- 


cern ITC, telewizja włoska RAI 
i „Film Polski”. Film, który ukaże 
wydarzenia, w których uczestni- 
czył Karol Wojtyła począwszy od 
czasu Il wojny światowej, koszto- 
wać ma 10 mln. dolarów. Ukończe- 
nie zdjęć przewidywane jest w sty- 
czniu 1981 r. (jug) 


Wygodny i śmieszny — to prawda 


tylko... co z częściami? 


| rówkę na świecie. Daje ona światło o mocy 100 
| tys. watów; odpowiada to sile światła słonecz- 
| nego w strefie pystyni. Wewnątrz szklanej bańki 
| drga rozgrzany do wysokiej temperatury gaz, co 
chroni szkło przed pękaniem. Uzyskanie tego 
| efektu było najtrudniejszym problemem techni- 
cznym. Lampa może służyć do badań technicz- 
nych różnych surowców, jak również do oświet- 
lania stadionów sportowych i ogrzewania cie- 


l plarni. (kl) 


magała czterech miesięcy majsterkowa- 
nia w wolnych po pracy chwilach, 
a efekt jest jak widać na zdjęciu — zado- 
walający. (kl) 


— 


%0 tym warto wiedzieć 


CIEPŁO 
Z WNĘTRZA ZIEMI 
TAŃSZE NIŻ 
Z ELEKTROCIE- 
PŁÓWNI 


Świat przeżywa kłopoty energety- 
„czne, a przecież - jak się wyraził 
kiedyś jeden z badaczy Ziemi ie- 
dzimy na pokrywce kotła kipiącej 
magmy”. Ba, w samej tylko 10-kilo- 
metrowej grubości skorupie ziem- 
skiej kryje się taka ilość ciepła, że 
przekracza ona tę, jakiej mogą dosta- 
rczyć wszystkie znane źródła paliw. 
Na większą skalę ciepło to było jed- 
nak dotąd mało wykorzystywane. Te- 
raz zaczynamy po nie sięgać coraz 
śmielej. Łączna moc elektrowni geo- 
termicznych, pracujących na świe- 
cie, sięga dzić 1,5 mln kW. 

W Dagestańskiej Autonomicznej 
Republice Radzieckiej już wcześniej 
zaczęto na dobre korzystać z gorą- 
cych wód podziemnych. Co ósmy 
obywatel Machaczkały — stolicy tej 
republiki- ogrzewa swe mieszkanie 
ich ciepłem. Podobnie jest w Izberba- 
szu i Kizlarze. Na terenie republiki aż 
100 przedsiębiorstw korzysta z tego 
źródła energii cieplnej. Opłaca im 
się, bowiem używanie gorącej wody 
zy iemnych kotłów” wypada 5— 
10 razy taniej niż tej z elektrowni. 

A że na terenie Dagestanu jest tych 
„podziemnych kotłów” sporo, już od 
15 lat działa tu specjalne zjednocze- 
nie pracowników d/s wykorzystania 
ciepła wnętrza Ziemi. Podobne dzia- 
łają dziś i w innych republikach 
ZSRR. W Dagestanie powstał też 
Instytut Geotermii, jedyny tego ro- 
dzaju w świecie. Jego prace zmierzają 
nie tylko do tego, by w dagestańskich 
grzejnikach było jak najwięcej gorą- 
cej wody z głębi Ziemi. Bada się też 
np. możliwość wykorzystania jej do 
hodowli roślin. Poza tym — jak się 
okazało, gdy do badań przystąpili fi- 
zycy i chemicy — zawierają te wody 
wiele cennych składników, które war- 
to pozyskiwać. 

Przykładem niech będzie ,,pod- 
ziemny kocioł”, do którego dowier- 
cono się koło wsi Tarumowka. W je- 
go wodach znaleziono sporo tak cen- 
nych pierwiastków, jak cez, rubid, 
bor, jod i inne. Toteż planuje się 
zbudowanie tu zakładu, którego zaję- 
ciem będzie ich pozyskiwanie. A poza 
tym — ma powstać w Tarumowce 
również i geotermiczna elektrownia. 
Wywiercony szyb dostarcza bowiem 
każdej doby 12 tys. ton pary o tempe- 
raturze 240*C i sporo gorącej wody, 
nasyconej solami. 

Specjaliści odkryli na terenie 
ZSRR ok. 50 dużych złóż gorących 
wód podziemnych, które mają być 
wykorzystywane na większą niż dotąd 
skalę. Dodajmy, że geotermiczne ele- 
ktrownie nie zanieczyszczają środo- 
wiska i są niezależne od transportu 
paliw. (tok) 
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NORYMBERGA 


20 października 1945 


godzina 10,03 


sali norymberskiego 
Do pałacu  sprawiedli- 

wości wkroczyło 8 
sędziów, reprezentantów zwycię- 
skiej koalicji antyhiuerowskiej: 
ZSRR, USA, Wielkiej Brytanii 
i Francji. Naprzeciwko nich, na 
ławie oskarżonych zasiadło dwu- 
dziestu dwóch najbliższych współ- 
pracowników Hitlera, współtwór- 
ców i współwykonawców jego poli- 
tyki. 

Następnego dnia po raz pierw- 
szy stają oni przed mikrofonami 
aby odpowiedzieć czy po wysłu- 
chaniu aktu oskarżenia przyznają 
się do winy lub nie. Dwadzieścia 
dwa razy — sędziowie, obrońcy, 
dziennikarze z całego świata słyszą 
zdania odrzucające akt oskarżenia. 
Niekiedy pada krótkie: „„niewi- 
nien”, niekiedy dodają kilka zdań 
potwierdzających swoje przekona- 
nie o własnej niewinności. 

Pierwsze słowa 22 oskarżonych 
w procesie norymberskim brzmia- 
ły butnie. Może jeszcze czuli się 
pewnie, może nie zdawali sobie 
sprawy jaki ogrom zbrodni ukażą 
z niemiecką pedanterią przecho- 
wywane dokumenty, które wpadły 
w ręce aliantów. Jak wiele powie- 
dzą świadkowie, z jaką siłą oskarżą 
ich zachowane zdjęcia i filmy. Jesz- 
cze nie wierzyli, że ich, nie tak 
dawno potężnych, mających 
ogromną władzę można sądzić za 


to, jaki użytek z tej władzy zrobili. 
A ludzie, którzy zasiedli za stołem 
sędziowskim Trybunału, będą 
mierzyć ich odpowiedzialność, 
szukać prawdy i według tej prawdy 
osądzą ich czyny. 


Leży przede mną książka ]oe 
Heydeckera, Johannesa Leeb zaty- 
tułowana ,,Trzecia Rzesza w świet- 
le Norymbergii. Bilans tysiąca 
lat”. Wydano ją niedawno w RFN, 
jest na jednym z końcowych miejsc 
na długiej liście wydawnictw po- 
święconych rozprawie. Było ich ty- 
siące — dość powiedzieć, że tylko 
dokładny zapis przebiegu procesu 
liczy 42 tomy. Książkę Joe Hey- 
deckera i Johannesa Leeb przeczy- 
tałem jak to się mówi „.jednym 


tchem”. Teraz gdy piszęo Norym- 
berdze wertuję ją raz jeszcze wra- 
cając do fragmentów szczególnie 
zwracających uwagę. Jest tyle 
spraw, tyle ważnych stwierdzeń, 
tyle myśli, na które warto zwrócić 
uwagę, przypomnieć,  zapa- 
miętać... 


ąd nad członkami najwyż- 

szych instytucji kierowni- 

czych państwa hitlerowskie- 
go, sąd nad tymi instytucjami, bo 
uznane za przestępcze i w stan 
oskarżenia postawiono także całe 
organizacje: Gestapo, $$, SD, kor- 
pus kierowniczego kierownictwa 
partii hitlerowskiej, rząd III Rze- 
szy, naczelne dowództwo i sztab 


generalny armii hitlerowskiej był 
wydarzeniem o wielkiej doniosłoś 
ci prawnej, Byl to legalny, prowa 
dzony wedlug procedury anglosa 
skiej proces, dający oskarżonym 
pelne prawo obrony, możliwość 
korzystania ze wszystkich środ 
ków, które mogli wykorzystać da 
pomniejszenia swojej winy. I ta 
nadawało procesowi ogromną war 
tość moralną. Nie byl ta więc sąd 
zwycięzców nad pokonanymi. Re 
wanż, w którym do pognębienia 
przeciwników wprzęgnięto prawo, 
naginając je do tej roli. Nie był ta 
ikt zemsty. Norymberga nie stała 
się miejscem upokarzającego wido 
wiska. Była ro odpowiedzialność 
wobec prawa ludzi, prawa akcep 
towanego przez wszystkie narody 
świata. W procesie dano oskarżo 
nym szansę obrony, szansę, której 
oni, w dniach władzy hitleryzmu 
nie dawali żadnemu z antyfaszys 
tów, której odmawiali 
bezprawnie - mieszkańcom tere 
nów okupowanych 

- „Zaprawdę Niemcy, w nie 
mniejszym stopniu niż świat ze 
wnętrzny mają do uregulowania 
własne rachunki z oskarżonymi” - 
te słowa padły z ust Roberta H 
Jacksona, głównego oskarżyciela 
amerykańskiego w procesie no 
rymberskim. Czym był więc pro 
ces dla mieszkańców pokonanej III 
Rzeszy? Przede wszystkim unao: 
cznił im rozmiar zbrodni jakich 
dopuścił się hitleryzm, otworzył 
oczy na to co stało się przez dwa- 
naście lat rządów Hitlera. W owym 
czasie był to wstrząs dla Niemców, 
tak jak wstrząsem dla kilku oska 
rżonych była dokumentacja przed 
stawiona na procesie. Norymberga 
otworzyła więc nurt szczerego, 
uczciwego rozrachunku z prze- 
szłością — nurt, którego wyrazem 
jest m.in. książka Joe Heydeckera 
i Johannesa Lecb, i do którego 
z szacunkiem odnosimy się ru, 
w Polsce, Niestety, dość szybko 
też zrodził się wątek myślenia — 
negujący lub pomniejszający hitle- 
rowskie zbrodnie, podważający 
bezstronność i sprawiedliwość 
Trybunału Norymberskiego. Te 
próby stale wzbierają na sile — uka- 
zuje się na ten temat wiele publika- 
cji w RFN, a także w innych pańs- 
twach zachodnich. Są to książki, 
pozornie obiektywne, sprawiające 
wrażenie poważnych  historycz- 
nych opracowań. Punktem wyjścia 
do głoszonych w nich ocen i poglą- 


działając 


Proces w Norymberdze 


© trwał 218 dni 


© protokół z posiedzenia zawiera 4 miliony słów i wypeł- 


nia 16000 stron 


© oskarżyciele przedłożyli sądowi 2630 dokumentów, 


obrona 2700 
© sąd wysłuchał 240 świadków 
© sąd rozpatrzył 300 000 zaprzysiężonych oświadczeń 
© oskarżeni mieli do swojej dyspozycji 27 obrońców, 54 
asystentów i 67 sekretarek. 
© na powielenie dokumentów rozprawy zużyto 20 ton 
papieru 


© wykonano 780000 kopii fotograficznych doku- 


mentów 


© przebieg procesu, niezależnie od dokładnego zapisu 


stenograficznego, zarejestrowano na taśmach magne- 


tofonowych o łącznej długości 27 km i na 7000 płyt 


gramofonowych 


© obsługę prasową zapewniło 250 dziennikarzy z calego 
świata. Wśród nich z Polski m.in. Karol Małcużyński 


i Marian Podkowiński. 


© W czasie rozprawy zużyto 22 000 ołówków. 


dów są przeinaczone [akty history 


czne, Uzupełnia je wiele relacji, 
wspomnienia różnych wysoko po 
stawionych osobistości III Rzeszy 
wybielających przeszłość. Są to 
wreszcie popularne książki i komi 
ksy wychwalające „zasługi ry 
cerskość'* hitlerowskich formacji 
wojskowych. Dopóki zdwóch rych 
nurtów, ten wzywający do zapom 
nienia  przeszlości,  falszując 
prawdę o III Rzeszy będzie zna 
nie silniejszy, będzie w ofer 
dopóty sprawa procesu norymber 
kiego stale powinna t rz 
minana społeczeństwu REN 
W ten sposół Norymberya 
ymbolem nie tracącym na aktua 
ności 

Również dla nas, dla Polak 
Pamięć na 
zawsze by w 


patrzenia tam skąd wychodził 


ki na nasz kraj, do uważnego słu 
chania tych, którzy mają nadzieję 
że to co zmieniła Il wojna świat 
wa, co przypieczętowała 

berga, da się jeszcze odw 
Uwaga i ostrość takiego spojrzenia 
nie powinna radzić jednak zaśle 
pienia — widząc niebezpieczeństwa 
trzeba widzieć i tych, którzy z prz. 
konaniem dążą do przerzucenia 


między Polakami i Niemcami mx 
tów porozumienia 


ozgadałem się, ale temat N 


rymberga jest tak pasjonują 
cy, tak bliski współcz. 
mimo upływu 35 lat, że trudne 


wstrzymać się, zrezygnowa 
by z jednej myśli, zatrzyma 


A więc jeszcze króciutk 


czesnym, ale szerszym, b< 


niesieniu do całego świata znacz 
niu procesu w Noryr 


Odwołajmy się do s 


go oskarżyciela am kiegr 
Roberta H. Jackson: Współ 
czesna cywilizacja daje człowiekc 


wi do rąk nieograniczone bron: 

zniszczenia. Każdy akt uciekania 
się do wojny, do każdego rodzaju 
wojny, jest uciekaniem się do środ 
ków, które w swej istocie s zbrod 
nicze. Wojna jest w sposób 
nikniony pasmem zabójstw 


paści, pozbawienia wolności i bez 
prawnego niszczenia własności 
Rozum ludzki domaga się, aby 
prawo rie poprzestawało na kara 
niu drobnych przestępstw, popeł 
nianych przez szarych ludzi, Pra 
wo musi dosięgać również rych 
którzy zagarnęli wielką wła 
1 z rozmysłem, po wspólr 
uzgodnieniu, posłużyli się nią, by 
wywołać nieszczęście, nie omijają: 
ce żadnego zakątka ziemi 

A Joe Heydecker, Johannes Le 
eb piszą w przedmowie do swojej 
książki — „Dopóki narody będą 
starały się układać swe stosunki na 
prawie i sprawiedliwości, i nie do- 
puszczać do samozagłady, dopóty 
proces ten nie straci na znacze: 
niu, mimo wydarzeń dnia codzien- 
nego i nawrotów do przeszłości” 


KRZYSZTOF 
POTRZEBNICKI 


Fot. archiwum 


EA 
AJ 


Jak nas widzę, tak nas piszą 


pcja upowszechnienia naszej kultury. Często traktuje się tę powinność na 
zasadzie rozdzielnika, a nie skutków, jakie pragniemy osiągnąć. Obserwa- 
torzy twierdzą, że bardzo kosztowne i spektakularne imprezy festiwalowe 
nie zawsze przynoszą oczekiwany rezonans — są tylko krótkotrwałym 


fajerwerkiem. 


Tymczasem tak trudno utorować drogę dziełom naszych pisarzy do 
obcojęzycznych czytelników i tak nikły jest postęp na niwie przekładowej. 
A to właśnie powinien być jeden z naszych głównych kierunków natarcia. 
A plastyka, która przeżywa obecnie swój złoty okres? Zbieramy wiele słów 
światowego uznania, a jednak jej wartość przewyższa znacznie jej skalę 
znajomości w świecie. Polskie dzieła plastyczne, jak mówi statystyka, 
trafiły tylko do kilkunastu muzeów, 

W promocji naszej kultury największa rola przypada tym, którzy są tam, 
na miejscu — ambasadom, konsulatom, instytutom polskim. Bardzo różne 
są ich zasługi w otwieraniu okna na świat polskiej kulturze. Doświadczenie 
uczy, że w tych placówkach, w których działają twórcy, a nie urzędnicy, 
dzieje się-znacznie lepiej, co powinno być dostrzegane w przyszłej obsadzie 
dyplomatycznej. 

Propagowaniem naszej kultury zajmują się tóżne resorty, instytucje 
i organizacje. A więc — gdzie kucharek sześć... Nieodzowna jest sprawniej- 
sza koordynacja tych pojedynczych wysiłków. 


Duma nas rozpiera, gdy dowiadujemy się, że polski film zdobył nagrodę 
na renomowanym festiwalu, że ,,Mazowsze” wróciło z kolejnego wojażu 
z tarczą, posypały się nagrody dla naszego teatru. Nazwiska naszych 
twórców i artystów, rozlepiane na afiszach pod różnymi szerokościami 
geograficznymi, przyciągają jak magnes publiczność. 

Złość nie mniejsza jednak bierze na myśl, jak przegapiamy różne szanse 
i okazje, dajemy się wyręczać innym lub na domiar złego napędzamy jesz- 
cze pieniądze do obcych kieszeni. W naszej współpracy kulturalnej z zagra- 
nicą są całe obszary nie wykorzystanych możliwości, które i sławy ujmują, 
i tak bardzo potrzebnej gotówki. 

Jako argumenty można przytoczyć klasyczne już przykłady, przywoływa- 
ne po wielekroć, dotychczas jednak z echem głosu na puszczy. Chlubimy 
się Chopinem. Cieszymy się ogromnie, że zawojował cały świat. Urządza- 
my wystawny konkurs, tylko ze świecą można szukać w salonach płyt 
różnych stolic naszych czarnych krążków z polonezami i mazurkami. 
Ruchliwe obce firmy fonograficzne natomiast wiedzą, jak korzystać z po- 
pularności wielkiego Fryderyka. Jesteśmy także światową potęgą w dzie- 


dzinie współczesnej muzyki poważnej — wystarczy wymienić nazwiska 
Witolda Lutosławskiego i Krzysztofa Pendereckiego. Nasz anemiczny, 
kulejący przemysł fonograficzny stoi jednak na przeszkodzie szerokiej 
popularyzacji ich twórczości. Ten zaszczyt, a jednocześnie profit, oddaje- 
my w obce ręce. 

Do pożądanych dóbr kulturalnych należą — moda na kolekcjonowanie — 
plakaty. My, owszem, chwalimy się nimi, bo mamy czym, pokazujemy na 
wystawach. Ale żeby każdy, kto chce, mógł je nabyć na własność (kusząca 
cena w dolarach) — o to już nie dbamy. 

Posłowie, zasiadający w Sejmowej Komisji Kultury i Sztuki, wielkim 
głosem domagają się by przyjąć zasadę: część zysków z eksportu kultury (a 
są one niemałe) trzeba przeznaczyć na wzmacnianie jej fundamentów. 
Z ołówkiem w ręku wyliczają, że wydatki na te cele, bezcenne w sferze 
duchowej, dają również duży zysk materialny. Los filmu, na którym dobrze 
zarabiamy zagranicą nie może zależeć od tego, czy uda się zdobyć taśmę 
i dostarczyć na czas kopie zamówionych filmów. 

Powszechne jest również odczucie, że ,„przewietrzenie” wymaga konce- 


BARBARA HENKEL 
(Interpress) 


w szkole? Wrzaski, harmider, regularna _ Jeszcze niowiolo wio, nio potrafi przewi- EST-I A NE 
dzwonki nawot wtody, gdy mojo lokcjo sią — dzioć skutków tylko na pozór niewinnej 47 1 | | 
skończyły, zabawy, a wydaje mu sią, ża strasznia ł r 

Klerowniczka świotlicy: — Świotllca dorosły. Wiąc pozostaja ciągła zdonerwo- 
jest przeznaczona dla 60 osób, chodzi do wannie l niepownońć. 


| MW ś niej 130 uczniów, Nio wiąc dziwnogo, ża Agnieszka, ki. VII: — Chodzą do światli 
trochę ciasno, Alo lopsza to, niż gdyby sią cy | bardzo ją lubią, bo pomagam wycho 
mieli włóczyć po ulicy boz żadno| opioki. wnwczyniom przy maluchach, Ala nia 


Wojtek, kl. VIII: — Nio chodzą do światli: — wiom Jak to bądzia w przyszłym roku, bo Wspólne dobroc 
cy. Tu wszystko na komondą, czują sią jak przoz tą ńwiotlicą atraciłam wiola koloża 
w klatco, Donorwowali mnie smarkaczo,  nok. Śmiają sią zo mnie, mówią do mnia Niedawno przechodziłem koło 
Lekcje robiło się na odwal, albo odpisy „malutka”, choć mam 1,60 cm. Dokuczają bolska sportowego jednej ze szkól 
wało. Nikt z mojoj klasy do świotlicy nia mi, np. wczoraj gdy szłam rano do świetli podstawowych, To, co zobać ML 
chodzi, Wolność jost lopsza niż najlopsza cy, bo lekcje zaczynałam dopiaro po NIA COŚ CY 
„świotlica, a poza tym można do powrotu 10,40, zawołały mnia koleżanki. Zanim Bars ) h 4? ale KRKOSSCH 
© © 7 "rodziców robić to, na co pozwalają tylko ERA OE ZARZ ATCAE 
, zdążyłam dojść, Hanka wrzasnąła: „nie do piłki koszykowej, a siatkę cią 
nI e C (0) VA| C€ w przypływie dobrego humoru, Np. bla- — wołajcie jej, ona woli kochać sią w światli znali po ziemi. W szkolach /w/kló 
gamy do „papiernika” (sklep z artykułami / czance niż w chłopakach”. Ktoś dodał rych się uczyłem zawsze brakowało 
piśmiennymi) i kupujomy sobie miniatur- — „mamusia kazała Iść prosto do szkoły” sprzętu do wychowania fizycznego 
ki postaci z „Muppet show”, robimy wy:  Uciekłam ze łzami w oczach. Po prostu Przyczyny, niestety, poznałem 
„pady na budowę sąsiedniego osiodla, — świetlica przestała być modna i dlatago w szkole średniej — jest to-bezmy 


urywamy się do śródmieścia, aby popa-  wszyscyci, którzy do niej chodzą, są gorsi ślny wandalizm. Uczniowie, którzy 


trzeć na wystawy sklepowe. Byle tylko krytykują niedobory sprzętu gim 


£4 
Siren jes sakowc dua pięć za nimi, aby doprowadzić do świetlicy. 


lat temu, jest stosunkowo duża, sło- Kto za nie będzie odpowiadał? Świetli- nastycznego winni wiedzieć, że to 


„a DeCZNa. Ściany przystrojone obraza- _ czanka przecież nie, skoro ich tam nie ma. WRO CH CEE A Ph, I deh Czy te wypowiedzi odpowla- ich koledzy i niejednokrotnie oni 
mi, gazetką ścienną, rysunkami dzieci - Ja też nie - mam co innego do roboty. ców i byle oni nie wzięli na spytki-codziś _ qają na pytanie dlaczego ucznio- „ami przyczyniają się do takiego 
pozostałość po konkursie. Są tu szafki na Justyna, kl. VII: — Chodziłam do świetli- robiłeś. Bo nie do wszystkiego można się wie nie chcą chodzić do świetli- stanu rzeczy, Kiedy w mojej szkole 
książki i gry świetlicowe, regał natornis- cy przez sześć lat, jeszcze w tej starej Przyznać. 7 Tylk Eg: > harcerze zebrali pieniądze na piłki 
try, stoliki z krzesełkami, dla młodszych są szkole. Ta nowa świetlica jest przyjemnie- Matka: — Gdy syn chodził do świetlicy, cy? Tylko w części, bo pytania do koszykówki, w ciągu pół 
nawet zabawki. Domowy nastrój wpro- — jsza, większa i fajni ludzie się namiopieku- byłam w pracy o niego spokojna. Teraz * rodzą następne pytania. zostały one skradzione, a część 
wadzają firanki i kwiaty w oknach, a także niszczono tak, że nie nadawały się 
dywan dla tych, którzy jeszcze wol. ić = = ——— do dalszego użytku. Niektórzy nie 
SE podda: Sastedni ROTO oi b AE (ME OPIERAJ SIĘ, Synu! rozum Ę że nisze żą wspólne do 
stoliki, na półkach encyklopedie i słowni- ACE ES Z NDZIĘ bro, że po ukończeniu przez nich 
ki. Tu można odrobić lekcje, skorzystać Ę szkoły z tego majątku często kc 
z pomocy starszych kolegów. Gdy do tego rzystają później ich bracia i siostry 
dodam, że pani kierowniczka jest uroczą Anur Piór 


i mądrą kobietą, że program zajęć świetli- 
cowych jest interesujący i różnorodny, 


k a OTS Dla „„moli 
każdy powie: świetlica bomba! | niejeden 


024 „ 
pożałuje, że nie miał szczęścia do takiej książkowych 
właśnie chodzić. Uważam, że pomysł Krystyr 

Ale życie to nie bajka. Jest jedno ale... Straszczyszyn dotyczący ian 


Uczniowie nie chcą chodzić do świetlicy. 
Spróbowałam poszukać odpowiedzi na 
pytanie: dlaczego? 

Paweł, kl. VI: Nie lubię świetlicy, uwiel- 
biam sport. Wolę grać zchłopakamiw pił- 
kę, a zimą jeżdzić na nartach. Mama już 
trzy lata temu powiesiła mi klucz od mie- 
szkania na szyi. Wracam do domu, rzu- 
cam torbę i na boisko. Rodzice sązadowo- 
leni, że jestem dużo na świeżym powie- 
trzu. 

Piotr, kl. Ill: — Nie pójdę do świetlicy 
więcej i już. Jestem duży i rozumny. 
Świetlica jest dla pierwszaków, denerwu- 
ją mnie te maluchy, wrzeszczą, przeszka- _ ją. Ale chodziłam tylko dlatego, żeby ma- ciągle myślę co robi, z kim poszedł, gdzie, Czy świetlica jest Wam po- 
dzają odrabiać lekcje. Inni koledzy zmojej ma nie denerwowała się w pracy omnie. czy nie zgubił klucza, czy obcego nie 
klasy nie chodzą, to i ja nie. Wolę z nimi Ona była spokojna, że nie zrobię jakiegoś wpuścił do domu. Kiedyś mąż szukał go 


tytułów przeczytanych książek j 


bardzo oryginalny. Jestem jec 
z „moli książkowych”, o których 
pisze Krystyna. Czytam w kaźdej 


wolnej chwili i przynosi mi to 
olbrzymią radość. Taki kącik byłby 
bardzo pożyteczny i z pewnością 
każdy znalazłby tam coś dla siebie 

Przeczytałam juź wiele książek, naj- 
milej wspominam „Chatę za wsią 

J. Kraszewskiego, „Marię i Magda- 
lenę” M. Samozwaniec i lubianą 
chyba przez wszystkich „Godzinę 
pąsowej róży” M. Kriger. W najbli 


ższym czasie wezmę się za książki 
trzebna? A jeśli tak — dlaczego jej których tytuły podane przez Krysty- 


h R h R - Ę f 7 ę f : nę, opublikowane zostały w „Świe- 
pobiegać albo zaprosić do domu —zawsze głupstwa, ja — miałam lepsze warunki do po osiedlu do szóstej wieczorem. Nie- unikacie? Gdzie tkwi tego Przy- cie Młodych”. Wierzę, że będą to 
coś można wymyślić do zabawy. odrabiania lekcji niż w domu, mogłam dawno, jak wybuchł poźarw piwnicysą: CZYNA=W Was, czy w organizacji naprawdę fajne książki 

Woźna: — Najgorsze to te dzieciaki z || _ pograć w różne gry i zkoleżankami poga- > RA CIĘ Ę NSZZ ZA ZE ż 
i lll klasy. Uciskają ze świetlicy, biegająpo dać. Ale Beychodziiam do domu GTIĘCEOĆ SEEMEJ LEMON, GIELEUNY dopóki się _ świetlicowego życia? EDYZCZEĘ 
szatniach, korytarzach, rozwalają głowy. na i prawie zawsze z bólem głowy. Czy "e wyjaśniło, że IODEMOSYM był spraw- MARZENA WIERZCHOLSKA Pra niemy 
|le to trzeba się na nie nakrzyczeć,nagonić pani wytrzymałaby 9 lub 10 godzin _ €4. Boimy się o niego; to taki głupi wiek. Rys. S$. Pawel » 5 R F 
wiedzieć więcej 
o naszym bohaterze 
Docent Tadeusz Tuszewski — nestor wykła- = majorze 
dowców ASP w Warszawie, pracujący w tej Henryku Sucharskim 
z a>: z > o Tai Jesteśmy harcerzami ze Zbiorczej 
uczelni od 1936 r. należy do najwybitniejszych koi dmińme| tz tóRZóNcy 
w Polsce specjalistów w dziedzinie konserwacji W tym roku nasz szczep im. majora 
Ą . + 1.3 - = . Henryka Sucharskiego ma otrzy 
starych druków i grafiki. Do niego zwrócono się EEOZEROW RANO 
właśnie o zabezpieczenie najcenniejszych zabyt- wiedzieć o naszym bohaterze 
ż: EWC 3 s Ę h . W związku z tym chcemy nawiązać 
ków narodowego piśmiennictwa: dzieł C opina, kontakt ze szkołami i szczepami 
Norwida, Zeromskiego... PAY im. majora H. Suchar- 
s kiego. 
Ee h Śr EE Zbiorcza Szkoła Gminna im. Komisji 
— Wybitni zagraniczni specjaliści _ łem asystentem w pracowni liternictwa > 5 ZA 
z dziedziny konserwacji książki, oglą- _ u prof. Bonawentury Lenarta. Wkrótce Edukacji Narodowej; 88-310 Łobżenica 
dając dział cymeliów naszych czoło- _ potem otrzymałem stypendium na stu- 


i cz 
wych książnic, wysoko oceniają prze- _ dia w lnstytucie Patologii Książki w Rzy- Jak Się uczyć: 


prowadzone przez pana zabiegi kon- _ mie. W tajniki konserwacji wprowadził Piszę do Was po długich rozmy- 
serwatorskie. Ile dawnych dzieł urato- _ mnie prof. Lenart, z którym wspólpra- ślaniach. Mam wiele kłopotów 
wał pan od postępującego znisz-  cowałem podczas ostatniej wojny. w domu i w szkole. Moi rodzice 
czenia? — Kiedy powstala pracownia konser- chcą, bym do godziny 21,00 siedział 
— Kilka tysięcy. Zajmowałem się  wacji książki w ASP? nad książkami i ciągle, ciągle się 
m.in. zespołem manuskryptów Chopi- — Wkrótce po wojnie. Pamiętam, jak uczył. Mam tego dość!!! Owszem 
na, jednym z trzech pierwszych rękopi- _ wobec całkowitego zniszczeniaw War- uczę się ile mogę, bo przecież wal- 
sów „Bogurodzicy”, rękopisami „De  szawie sprzętu służącego do prac kon- ka z rodzicami na nic by się nie 
revolutionibus” Mikołaja Kopernika,  serwatorskich książek, jeździłem na zdała. | co z tego, jeśli w szkole 
„Kroniką”* Marcina Kromera, „Biblią” _ dachu pociągu do Wrocławia w poszu- dostałem już dwie dwóje. Rozumie 
Wujka. Z dzieł sztuki ikonograficznej- — kiwaniu tego rodzaju urządzeń. Obec- mnie tylko starsza ode mnie o czte- 
rysunkami-i rycinami Rubensa, Remb- nie prowadzona przeze mnie Katedra ry lata moja siostra, której zwierzam 
randta, Diirera, Van Dycka, Goyi, Konserwacji Starych Druków i Grafiki się z kłopotów. Może inni czytelni- 
a z twórców polskich — Matejki, Wy- ma dwie pracownie: Starych Druków cy mają podobne kłopoty i powie- 
spiańskiego, Orłowskiego, Mehoffera. — i Rękopisów oraz Grafiki i Rysunku. dzą co mam robić? Matematyk” 
— Jak przebiegała pańska droga do — Ma pan opinię bardzo wymagają- A ssh 
tego zawodu? - cego, wręcz twardego nauczyciela... OD REDAKCJI: Rodzice uważają, że 
— Studiowałem w latach 1931-1936 — Jestem poznaniakiem i to pozna- dłuższy czas poświęcony DAUCEAPIZYK 
w warszawskiej ASP na Wydziale Grafi- _ niakiem starej daty, dlatego cenię i wy- EE ci sukcesy w, szkole. Ponieważ to 
ki u prof. Edmunda Bartłomiejczyka,  magam u przyszłego konserwatora ta- nie skutkuje, zastanów się nad HDYMI 
prowadzącego grafikę użytkową, dy- kich cech, jak odpowiedzialność, po- sposobem pokonywania trudności. jed- 
plom zaś zrobiłem z drzeworytu artys- ważne traktowanie pracy. Są to cechy WMIZ nich może być np. przerabianie 
tycznego u Leona Wyczółkowskiego. niezbędne w naszej specjalności, kiedy trudniejszych dla ciebie części materiału 
— W jaki sposób zetknął się pan _ powierza się nam zabytki o bezcennej z pomocą siostry. Może wlaśnie ona 
z konserwacją książki, dziedziną wów- Fot. CAF nauczy Cię lepiej organizować czas 
czas w Polsce nie istniejącą? przeznaczony na naukę. (as) 


— Bezpośrednio po studiach zosta- DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Kochane Purchlaki! 


No więc trzeba sobie powiedzieć, i to niestety z bezduszną 
otwartością, że swoim pierwszym numerem ,,Łapserdaka”* wzbu- 
dziliśmy ogólne zachwyty. Taka jest siermiężna prawda i choćby 
nam teraz nie wiem kto próbował wetknąć kołek między szprychy, 
to i tak łapserdakowa taczka będzie się toczyła przodem do 
przodu. 

Z morza listów nadchodzących w tej sprawie do mnie wyłowi- 
łem kilka: 

„Drogi Łapserdak! Na wstępie Was serdecznie pozdrawiam 
i uznaję pochwałę. Bardzo mi się podoba to czasopismo, marzyłam 
żeby cały „Świat Młodych” taki był...” Iwona Zugaj, 

80-706 GDANSK. 

Nie przesadzaj Iwono! Gdyby się stało tak jak proponujesz, to 
służba zdrowia nie nadążyłaby ze zbieraniem po ulicach ludzi 
mdlejących ze śmiechu. Z czystej litości nad nimi pozostawimy 
więc „ŚM”” takim, jaki jest. Na razie. 


* * * 


1emy 53x30 
kopa zrepovń | 
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Beata Dymarska, 87-100 TORUŃ 
Dorównasz, dorównasz... Jeszcze całe życie przed Tobą, 


„Jesteś genialny! Taka dzialalność bez sensu, to jest to, Naresz 
cie można robić sweter na drutach telegraficznych, albo wiercić 
przy użyciu niczego nic w niczym i nikt nie spyta po co. " Maciej 
Fuszara. 

I tu się zgadzamy! Twoją grę oraz wierszyk o zwariowanym 
dziadku konsumencie okruszyn zamieszczę już wkrótce. Zasylam 
słowa ogólnej zachęty. 


* * * 


Drogulus Zielonus Purchlulus! Pochwalantus kącikus „Łap 
serdakus” - pozdrawiantus Waszmnościantus! Nawiązywantus 


stosunkus dyplomatykanrus 
Żegnantus!”” 
Piotrus Lipkus, Warszawiakus 


Dzienewą kunuwu jenewę! Ponowo starawam sienewę Wana 
was czanawa sanawa miniwi zanawa bonawa winiwić 


I tym sposobem, połamawszy sobie 
język dokumentnie, żegnam Was jak 
zwykle i mimo wszystko z optymisty- 
cznym akcentem. Do następnego 
„Łapserdaka'”'! 


KOMUNIKAT SPECJALNY 


Dziś nagrodę — CZARNE LITERY, z których można ułożyć 
dowolny napis, np. na koszulce gimnastycznej i po przepra- 
sowaniu gorącym żelazkiem utrwalić na zawsze, otrzymuje 


a wiesz ile w takim życiu można dokonać? Tyle że nawet w tej 


Beata Dywan. 


chwili trudno to sobie wyobrazić! Za listek dziękuję. 


Kącik młodego wynalazcy: 
DO ROBOTY! 


MASZYNA DO 
MYCIA PODŁÓG 


Bierze się ręce człowieka i podłącza do 
mokrej szmaty. I się trze! Cały wynalazek. 


© 
SKARBONKA 


Zaszywamy kieszenie od spodni, zosta- 
wiając jedynie małe otworki do wrzucania 
pieniędzy. Jak już będzie pełno, wystarczy 
dziurki zaszyć, spodnie zdjąć i oddać do 


GŁĘB Wiesia G. 
10-437 OLSZTYN 


Rozwiązanie znalezione 


w szafie 
SPOR 
0 „MACIERZANKĘ” 
- ROZSTRZYGNIĘTY 


Przypominam w skrócie czego on 
dotyczy. Otóż jedna z naszych najwytr- 
walszych korespondentek, właśnie 
owa „Macierzanka” z Kraszewa otrzy- 
mała ZIELONE LITERY za wydrukowa- 
nie pomysłu w konkursie na dziwaczne 
wakacyjne zajęcie. A po pewnym cza- 
sie znów się do niej los uśmiechnął, bo 
znalazła się w ścisłej czołówce twór- 
ców ptaków — dziwaków. | teraz nie 
wiem: czy mam prawo posłać Jej jesz- 
cze jeden komplet ZIELONYCH? Zwró- 
ciłem się więco pomocw rozstrzygnię- 
ciu tej piekielnie trudnej sprawy — do 
czytelników... 

„Uważamy, że jeśli ma już zielone, to 
za drugą wygraną może dostać najwy- 
żej czarne”. 

Purchlowiczki: Iwona i Kasia 
Kusiak, 26-220 STĄPORKÓW 


„Nie da się ukryć, że się Jej zielone 
drugi raz należą, ale jeszcze tego w na- 


szym zielonym świecie nie była, aby 
ktoś 1 (słownie: jeden) dostał 2 (słow- 
nie: dwa). Więc moim zdaniem taki 
inteligentny, mądry, bezprzykładowo 
genialny UMYSŁ jak „Macierzanki” po- 
winien być nagrodzony specjalnie: np. 
agrafką do łączenia w kupę kosmatych 
myśli lub zwariowanych pomysłów 
(projekt załączam”). 

Robert Ch., 71-502 SZCZECIN 


„Wynagrodzić w inny sposób!” 
Bożena Semenowicz, 
49-332 OLSZANKA 


„Posłać takie same litery, ale bez 
kleju, przy pomocy którego utrwala się 
je na zawsze po przeprasowaniu żelaz- 
kiem. Będą miały tę zaletę, że można 
z nich układać różne, coraz to nowe 
napisy. Możesz wysłać też sam klej, 
który bardzo ładnie się prezentuje... 

Jacek Podsiadło 
laureat CZARNYCH 


Po zapoznaniu się z tymi opiniami 
wlazłem do szafy, aby tam w całkowitej 
ciemności i w odosobnieniu od świata 
oddać się rozmyślaniom. I już po za- 
ledwie kilku tygodniach udało mi się 
podjąć urode: WYSYŁAM „MACIE- 
RZANCE” COŚ INNEGO | NIECH JEJ 
PÓJDZIE NA ZDROWIE! Próbka poni- 
żej, list w drodze. Uff... A co to takiego, 
lo się domyślajcie. 


Ziel. P. 


Straszliwa pomyłka Beaty 


MIŁE ZŁEGO POCZĄTKI 
CZYLI PRZESTROGA 
PRZED PRZYNOSZENIEM 
DO DOMU 
WSZYSTKIEGO 

CO W TRAWIE PISZCZY 


„Pewnego dnia wybrałam się na 
spacer i znalazłam piszczące w trawie 
maciupkie zwierzątko. Ulitowałam się 
nad nim i wzięłam do domu, nie prze- 
czuwając nawet co mnie spotka. Male- 
ństwo nie chciało jeść szynki, ani 
w ogóle niczego, lecz gdy zobaczyło 
„Świat Młodych” rzuciło się na niego 
z apetytem. I od tego czasu... 

Od tego czasu nie przeczytałam już 
ani jednego numeru mojej gazety! Po- 
twór wyrósł na ponad dwa metry i te- 
raz nikt do mnie nie przychodzi, bo się 
go boi. Jestem zrozpaczona! Purchel- 
ku! — pomóż!” 

Beata Dywan, 93-264 ŁÓDŹ 


r 


Odpowiadam: 

Rada jest, wydaje mi się, bardzo 
prosta. Trzeba mu podsunąć coś co 
tylko z największym samozaparciem 
będzie mógł strawić, np. tygodnik 
„Razem”, albo coś w tym guście. My- 
ślę, żeto powinno go zniechęcić. Tylko 
na litość boską, uważaj, żeby się nie 
zadławił! Ziel. P. 


Kiedyś w czasie okupacji, uratował Ed 
wardowi Kowalikowi życie pewien 
spóźniony pociąg osobowy. A było to 
tak: nasz bohater, wówczas maszynista, 
prowadził właśnia wojskowy transport 
za Skarżyska do Dęblina. W Pionkach 
przystanął, by dać maszynie odpocząć 
I nabrać do tendra wody. Już miał ruszać 
daloj, a tu dyżurny zamyka semafor mó 
wi: poczakaaz, przolaci przad tobą oso 
bowy. No I przalaciał, a parą kilometrów 
dalej... wylaciał w powietrza! Na minach 
przeznaczonych dla prowadzonego 
przez Kowalika transportu 

Dzięki teamu Edward Kowalik przeżył 
I mógł później już po wojnie, przez 24 lat 
klorować wprawdzie nie parowozem, ale 
pewnym statkiem... Niech wiąc opowie 
o awojaj lajbia, kapitańskich zasadach 
| zmieniającej sią niemal co rok załodza 


„PIRAT” 
- „RZEZI NIEWINIĄTEK 


„= Owszem, za młodu marzyłem o ma- 
rynarce wojennej, a jeszcze bardziej o lot 
nictwie. Ale że po 8 klasach gimnazjum 
trzeba się było rozejrzeć za jakimś zawo- 
dem, w miarę bliskim mym zainteresowa- 
niom — poszedłem do Radomia, do śred- 
niej szkoły technicznej. Budowa maszyn — 
taki był mój kierunek. Ale później, już za 
okupacji, różne musiałem wykonywać za- 
wody. Budowałem drogi, byłem w tarta- 
ku, wreszcie — poszedłem na kolej. Naj- 
pierw do warsztatów, potem zostałem 
pomocnikiem maszynisty, w końcu — ma- 
szynistą. Wtedy też na dobre zaczęły się 
przygody... 


Z KARABINEM W TENDRZE 


Byłem w konspiracji, a jako kolejarz — 
dużo miałem do zrobienia. Przewoziło 
się potajemnie broń i amunicję zakopaną 
w węgiel na węglarce, albo schowaną 
w tendrze. Najczęściej — do Warszawy. 
Tam, gdy tylko parowóz szedł do przeglą- 
du na kanał oczystkowy, zjawiał się ktoś 
po odbiór z umówionym hasłem. Nieła- 
two było, bo Niemcy chodzili w tę i nazad 
wzdłuż lokomotywy, ale w końcu już nie 
starczało im cierpliwości, by się wpatry- 
wać w jej cielsko. | wtedy przybyły łącznik 
ulatniał się ze skrzynką... 


Dla nas maszynistów, w tamtych cza- 
sach najważniejsze było wiedzieć, co wie- 
zie pociąg, który mamy prowadzić. Raz 
podjeżdżam lokomotywą pod skład i pa- 
trzę, pełno Niemców w wagonach. No, już 
wy daleko nie pojedziecie — mówię sobie, 
a miałem na to wypróbowany sposób. 
W kranie maszynisty jest taka kapsułka ze 
sprężynką, wystarczyło ją odpowiednio 
uszkodzić. Tak też zrobiłem no i pociąg nie 
odszedł, choć mnie zaraz Bahnschutze 
zabrali i nie powiem, oberwałem 
zdrowo... 


Sabotaże robiło się ciągle. Czasem, ja 
keśmy się dowiedzieli, że skład wiezie 
Niemców na urlop, tośmy ich tak potrafili 


urządzić, że prawie cały urlop przesiedzie 
li w wagonach 


Służyłem też w lesie i mundur kolejarski 
bardzo mi wtedy pomagał. Tory kolejowe 
były dla mnie furtką z lasu do miasta, tędy 
mogłem swobodnie przychodzić i nie by 
ło to podejrzane. Ale i tak w końcu Nie: 
mcom nie uszedłem. W lutym 1944 r 
przyszli do domu, i choć dokumenty mia 
łem w porządku — powlekli do obozu Broc 
kau (Wrocław-Brochów). Ale gdy zaczęło 
się zbliżać Boże Narodzenie, zapachniało 
mi choinką i chciałem znaleźć się w domu 
Uciekłem, z Wrocławia na Śląsk przedos: 
tałem się parowozem dzięki na lewo wy 
pełnionej karcie, jaką otrzymują maszy 
niści prowadzący lokomotywy — luzaki, 
bez składu. W domu byłęm na samą Wigi 
lię, ale większość świąt przesiedziałem 
w piwnicy, bo Niemcy mieli tu obok ma 
gazyny więc wciąż się kręcili i wszędzie 
zaglądali. Niedługo jednak trwała moja 
męka. Nadeszło wyzwolenie 


| choć w konspiracji ukończyłem upra 
gnioną kiedyś podchorążówkę, to jednak 
ten okres wybił mi z głowy wojsko i wo 
jenkę. Po wyzwoleniu jeszcze jakiś czas 
jeździłem parowozem, wreszcie posze 
dłem studiować na Politechnikę Łódzką 
na sekcję lotniczą wydziału mechaniki 
Zostałem nawet asystentem... ale że mo 
im największym pragnieniem było budo 
wanie płatowców — zacząłem szukać pra 
cy w naszych zakładach lotniczych. Nie 
mogłem jednak znależć zatrudnienia. To 
były trudne lata pięćdziesiąte i myślę, że 
odegrała tu rolę moja akowska prze 
szłość. W końcu znajomi poradzili: idź do 
szkoły..." 


Zanotował TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Zaś tajemnica pirackiej łajby i jej załogi 
wyjaśni się w następnym numerze. 


Zwyczaje w naszej klasie 


DLA SOLENIZANTEK 


NAJLEPSZE 


Życiowy „Świecie Młodych **! Pra- 
gnę podzielić się moimi wrażeniami 
z nowego Środowiska, jakim jest 
szkoła średnia. Otóż jako świeżo 
upieczona licealistka przyznam, że 
z tremą przekroczyłam jej próg. 
Pierwszy dzień, tydzień, dwa miesią- 
ce już za nami. Piszę „,za nami”, bo 
przez ten krótki okres zaprzyjaźni- 
łyśmy się ze sobą. Bardzo duży udział 
ma w tym nasza wychowawczyni. To 
ona zaproponowała nam, aby uro- 
czyście obchodzić imieniny koleża- 
nek. Tak się też dzieje. 


ŻYCZENIA! 


Solenizantka w dniu swojego świę- 
ta nie jest przepytywana. Co więcej — 
niektórzy profesorowie składają jej 
życzenia. Otrzymuje je i od przewod- 
niczącego wraz z symbolicznym 
kwiatkiem, a także od wszystkich 
dziewcząt. Wiecie, to jest naprawdę 
przyjemne. Życzenia — zwykłe i te, 
o których można tylko marzyć, cału- 
sy, kwiatek i nade wszystko ta wspa- 
niała rodzinno-klasowa, serdeczna 
atmosfera. Taki dzień pamięta się 
bardzo długo. 


Jolka 


Pierwszy krok 


Fotoreportaż JACKA ŁOPUSZYŃSKIEGO 


akby na wezwanie podświadomości 
budzę się codziennie te dwadzieścia 
minut przed siódmą. | codziennietym 
samym gorączkowym ruchem sięgam po 
zegarek, by się upewnić, w rozpaczy, że 
czas wstawać... 
| - tak jak zawsze, niepewnym krokiem 
schodzę na dół, a właściwie spadam, plą- 
cząc się w piżamie, przecierając oczy, 
wciąż śpiąc. Niektórzy mówią, że do 
wczesnego wstawania można się przy- 
zwyczajć — nie wierzcie im ani trochę — 
sami śpią najdłużej, mówię wam. Wszyst- 
kie ranne czynności wykonuję niemal 
w identycznym, wstydliwym letargu. Na 
zegarze piętnaście po siódmej. 
Wychodzę z domu. Dopiero tu ożywczy, 
mocny wiatr budzi mnie na dobre. Szerzej 
otwieram oczy, ściskam rączkę przycięż- 
kiej teczki i idę naprzeciw wiatrowi. Idę, 
potem jadę, by wreszcie u celu porannej, 


dwuletniej już drogi wejść w wielką bra- 


mę szkoły.  -. 4 . 

Szkoła. Jeśli rozumieć ją w uogólnieniu 
charakterystycznym dla pedagogicznych 
wspomnień osób, które już dawno: ją 
opuściły, jest ona wychov 


Ea" piórwć ” 


szym progiem życia - podobno tym najła- 
twiejszym. Co do wysokości progów nie 
będziemy się spierać — nie mówmy zresz- 
tą ogólnikowo, nie mieszajmy się w roz- 
mowy pełne twierdzeń i dowodów: chcę 
opowiedzieć o jednej tylko szkole, o życiu 
za dębową, zapewne zabytkową bramą. 
Każda szkoła ma swoją bramę, która 
zamyka tysiące radości i kłopotów, milio- 
ny spraw gromadzonych wciąż na nowo. 
Otwórzmy jedną z nich — nie na oścież, 
jedynie spróbujmy przez małą szparkę 
zajrzeć do wnętrza i ujrzeć... Co? To się 
_ dopiero okaże. m j 
Na pewno ludzi. Możemy chyba pełno- 


prawnie nazywać ludźmi dorosłą przecież 
(a przynajmniej przekonaną o swej doro- 
słości) grupę młodzieży. 

— Cześć stary, słuchaj mam bilety „w 
kino”. Poszedłbyś? 

— No... jasne, ale skąd to poświęcenie? 

— Dlaczego, 
bilety. 

— Serio? 

— Serio. Tylko wiesz, to zadanie z fi- 
zyki... 

| tak dalej. Już wiem, że jestem we- 
wnątrz budynku nad którym straż pełni 


czarna brama. Atmosfera, której nie spot- 
kasz już nigdy, nigdzie i choć kolana drżą 


nie... Po prostu mam 


niemiłosiernie przed ową fizyką, nie mo- 
gę się nie roześmiać. 

— Dobry, jesteś, dobry, KOLESIU. 

— No wiesz, przyczyny, że tak powiem 
obiektywne sprawiły, iż moja szczera chęć 
ruszenia z miejsca potencjału, spotkała 
się z niezrozumiałym oporem tego ostat- 
niego... 

Zwykłe, bezsensowne gadanie, w któ- 
rym ani logiki szukać, ani powagi. Lecz 
właśnie ono tworzy cudowny azyl śmie- 
chu z niczego, 

Kiedy wychodzimy razem po kilku go- 
dzinach, wszystkim nam wymyka się nie- 
ukrywane westchnienie ulgi. 

— Przeszło bokiem... 

— Fajno jestl 


— Kulturalnie. 

— Ale jutro, patrz — matma, bida.. 

Właśnie. Jutro rano, z minami nieod- 
wołalnie skazanych przyjdziemy znów 
cierpieć męki strachu przed lekcją. A mi- 
mo to, że dzisiaj nie przejmujemy się 
niczym, żyjemy, mimo pozornej radości 
z „przetrwania” stracimy coś przez resztę 
dnia, coś trudnego do uchwycenia, ale 
coś, na pewno. Może stracimy nas, nie 
słysząc się wzajemnie, może kilka „nie- 
dostatecznych” — dramatów straszliwych, 
nie trwających dłużej niż dwa dni, kilka 
drak na pograniczu ryzyka, trochę słów, 
spojrzeń, szkoły. Czekajmy do jutra. 


(ciąg dalszy w następnym numerze) 


Andrzej, nasz drużynowy 
(mam na myśli naszą klasową 
drużynę HSPS, a nie drużynę 
harcerską, w któcj sama jestem 
drużynową) ma autentycznego 
hopla na punkcie jazdy na na- 
rtach. Za możliwość godzinnego 
pojeżdżenia na deskach gotów 
jest niemal duszę diabłu zaprze- 
dać. Oczywiście żartuję, diabłów 
przecież nie ma, a dusza Andrze- 
ja nie taki znowu towar wartoś- 
ciowy, ale wszystko razem jest 
w sumie miłe. Mam na myśli tę 
jego pasję. Ja np. nie mam takie- 
go określonego, zdecydowanego 
hobby, o którym mogłabym po- 
wiedzieć, że jest najważniejsze. 
Więc trochę Andrzejowi zazdro- 
szczę. I myślę, że nie tylko ja, bo 
gdyby ludziom to nie imponowa- 
ło, to nawet przy najsugestywnie- 
jszej reklamie narciarstwa w wy- 
konaniu Andrzeja, drużyna by się 
tym „hoplem” nie zaraziła. 
A trzeba przyznać, żeśmy się od 
niego zarazili. 

No, na razie jest to miłość do 
nart bardzo platoniczno-teorety- 
czna, ale całkiem poważnie pla- 
nujemy sobie wyjazd na narty 
w czasie przerwy zimowej. Są to 
plany w miarę realne, bo jako 
stały bywalec rejonów okołota- 
trzańskich, Andrzej jest w stanie 
załatwić dla nas wszystkich 
względnie tanie locum. Jak poli- 
czyliśmy — po wymianie przez 
Andrzeja listów z zaprzyjaźnio- 
nymi góralami — mieszkanie, je- 
dzenie i przejazd kosztowałyby 
nie drożej, a nawet trochę taniej 
niż kosztuje wyjazd na jakieś zor- 
ganizowane zimowisko. Więc ni- 
by fajnie, bo na ogół nasi rodzice 
są skłonni każdego z nas w taką 
kwotę wyposażyć. Tylko że to 
nie wszystko, bo przecież jak się 
jedzie na narty, to trzeba mieć 
również sprzęt narciarski. A to 
już kosztuje o wiele więcej, na- 
wet jakby się same narty udało 
wypożyczyć z wypożyczalni. 
A na to, to już tylko bardzo nie- 
którzy rodzice byliby gotowi 
pójść. Wątpię np. czy moi mogli- 
by mi dać te drobne kilka tysięcy 
(bo tyle to kosztuje), a zresztą — 
nie dowiem się tego, bo mam 
opory przed zaczęciem w ogóle 
rozmowy na ten temat. 

Więc wyjazd na narty stoi pod 
znakiem zapytania, bo istnieje 
problem forsy. Jeśli o mnie idzie, 
to mam trochę oszczędności 
z okresu wakacyjnej pracy w cha- 
rakterze pomocy domowej, ale — 
suma to jednak przymała. Inni 
zresztą nie mają nic. Pomyślałam 
więc sobie, że moglibyśmy na 
narty zarobić. Do lutego jest ka- 
wał czasu, a po drodze święta, 
kiedy zapotrzebowanie na siłę ro- 
boczą do mycia okien i wiórko- 
wania podłóg jest znacznie zwię- 
kszone. Posiadam już parę w tym 
względzie kontaktów, inne by się 
nawiązało. Zgłosiłam więc tę 
propozycję — w moim mniemaniu 
iście prostą — na wczorajszej 
zbiórce. Spodobała się nawet, 
ale.... tylko kilku osobom. Resz- 
ta — nie ma ochoty sprzątać 
cudzych brudów. 

R: a ochotę na narty mają 


NIE LUBIĘ 


KONKURSÓW 


rodzony 25 maja 1954 roku w Ero 

waniu, Ukończył Konserwatorium, 

zdobył II nagrodę na Międzynaro- 
dowym Konkursie im. Ludwika van Boot 
hovena w Hradec Kralove w roku 1974 
oraz | nagrodę na Konkursie im. Vianna da 
Motta w Lizbonie w roku 1979. Lauroat III 
nagrody konkursu chopinowskiego 

- Przypomnij od jak dawna grasz na 
fortepianie? 

-— Muzykę polubiłem w... dniu swoich 
urodzin. Jako mały chłopak śpiewałem, 
tańczyłem, potrafiłem na różne sposoby 
zabawiać się muzyką. W rodzinie nie ma 
zawodowych muzyków, choć wszyscy są 
bardzo muzykalni. Mama miała nawet zo- 
stać śpiewaczką, ale życie podyktowało 
inne rozwiązanie. Pierwszy sukces jako 
pianista odniosłem w wieku lat 17. Zdoby- 
łem wówczas pierwszą nagrodę na kon- 
kursie w Związku Radzieckim... 

— Dlaczego przyjechałeś do Warszawy 
na konkurs chopinowski? 

— Ponieważ kocham Chopina, tylko 
dlatego. Szczerze mówiąc nie lubię kon- 
kursów, bo gra się na nich zwykle poniżej 
swoich możliwości. Taka jest prawda, 
choć czasem aż człowiekowi przykro. 
| z reguły na konkursach lepiej wypadają 
ci mniej zdolni pianiści, ale lepiej przygo- 
towani. Bo ludzie utalentowani są bar- 
dziej wrażliwi, łatwiej ich urazić, wszystko 
ich peszy, w ogóle nie zawsze mają moc- 
ne nerwy. Zaś mniej zdolni znają swoje 
rzemiosło, wiedzą jak trzeba grać, tak 
właśnie grają i wszystko jest w porządku, 
bez pomyłek... 

— Czy wiesz jak powinno się grać mu- 
zykę Chopina? 


Mam własny stosunok do muzyki 
Chopina. Dla mnie sprawą najwanżniajszą 
jost bezgraniczna oddania sią muzyco 
Chopina. Uważam, żo jost to jodyny kom 
pozytor, którego nie sposób grać boz od 
dania. Kiody sią gra jago utwory, trzoba 
sią tomu poświącić całkowicio. Oczywiś 
cie można grać Chopina „z nut”, ala... Nia 
można grać polonezów, mazurków i wal 
ców beż znajomości polskiej kultury, Ta 
uwaga dotyczy takżo ballad... Inne utwory 
— sonaty, etiudy nie są tak polskie w cha 
rakterze. Jestem po raz pierwszy w Pol 
sce, dlatego starałom się poznać ojczyznę 
Chopina z książek, filmów, obrazów. Po. 
byt w Polsce dał mi wiele, przeżyłem 
jedną z najpiękniejszych chwil w swoim 
życiu kiedy orkiestra Filharmonii Narodo 
wej grała polski hymn narodowy. Myślę, 
że wtedy dopiero zrozumiałem słowo 
Polska... 

— W swoim repertuarze masz zapoew- 
ne dzieła innych kompozytorów, nie tyl- 
ko Chopina? 

— Oczywiście... Przede wszystkich Ba- 
cha, dalej Mozarta i Beethovena. 

— A kompozytorzy współcześni? 

— Współczesnych kompozytorów nie 
lubię, odnoszę się do ich muzyki z rezer 
wą. Na przykład Chopina mogę grać bar- 
dzo długo, mogę nad nim pracować, cza- 
sem tylko nad jednym utworem, i nigdy 
nie widzę końca tej pracy. Podobnie rzecz 
się ma z muzyką Bacha, Mozarta, Beetho- 
vena. Wydawało mi się, że już znalazłem 
klucz do ich muzyki, wiem jak ją grać w ten 
jedyny sposób i... Nagle odkrywałem coś 
nowego, frazę, zdanie muzyczne brzmią- 
ce inaczej, ciekawiej i... szukam od po- 


czątku. Kompozytorów współczesnych 
potrafią zrozumieć prawie natychmiast 
i dalsza praca nad ich utworami już mnie 
nie pociąga. Wydaje mi się bowiem, że wo 
współczesnych utworach dominuje logi 
ka, nie ma tej głębi, tak frapującej, praw 
dziwie wielkiej. Więc 
współczesny utwór, pojmę jego zaleźnoś: 
ci strukturalno-formalne 


kiedy przegram 


przestaje mnie 
już interesować 


— Zdobyłoś trzecią nagrodą. 


Bardzo się cieszę, bo ten konkurs 
uważany jest za najważniejszy, ale nie dla 
nagrody przyjechałem do Warszawy 
Utwierdziłem się w przekonaniu, że potra 
fię grać Chopina, że moje interpretacje 
podobają się nie tylko fachowcom, ale 
także publiczności, dla której przecież 
przede wszystkim wchodzę na estradę. 


Fot. K. Łopieńska 


GALETA MELOMANÓW 


Redaguje 
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muz. K. Kwiatkowska, słowa: J. Mackiewicz, wyk. „„Słoneczni” 
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Nad na-mi błękit nie-ba 


a  wsercu kwitnie maj 


pOS ZEE 


do-ści śpiewaj Ra - do-ści śpiewaj Pio - senka razem z nami czy 
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z wiatrem czy pod wiatr Mto-do - ści śpiewaj Ra - do- ści śpiewaj Kto 


jojo ża AJ EJEJ 


z nami w równym marszu ten brat 


Przed nami wszystkie drogi pelne 


Doza ekakain i GE 


Przed nami piękny i ci 


ieka-wy świat Spie -waj Zpio- 


EET RERONECIEE 


-  nką tę-czo-wy- mi drogai 


mi _Przemierzysz pół świata 


EE EE. 


Ni - gdy już nie bę-dziesz sam 


Nigdy już nie bę-dziesz sam. 


pełne słońca 


1. 

Nad nami błękit nieba 

a w sercu kwitnie maj. 

Młodości śpiewaj! 

Radości śpiewaj! 

Piosenka razem z nami, 

czy z wiatrem czy pod wiatr. 

Mlodości śpiewaj! 

Radości śpiewaj! 

Kto z nami w równym marszu — ten brat. 


Ref. 

Przed nami wszystkie drogi pełne słońca 
Przed nami piękny i ciekawy świat: 
Śpiewaj! Z piosenką 

Tęczowymi drogami 

Przemierzysz pół świata 

Nigdy już nie będziesz sam, 

Nigdy już nie będziesz sam. 


li. 

Dokoła drzew korony 

Czerwono kwitnie mak, 

Przyrody urok! 

Młodości urok! 

I uwierz przyjacielu, 

że w tym jest życia smak. 
Przyrody urok! 

Młodości urok! 

1 uwierz, że w tym życia jest smak. 


roponujemy wam spotkania z harcer 
Pm Zespołem Artystycznym Katowic 

kiej Chorągwi ZHP. Pierwsze już w najbli 
ższy piątek o godz. 9.00. Włączcie IV program 
Polskiego Radia. Usłyszycie piosenkę 
nuty i słowa zamieszczamy obok. Sprobujcie 
śpiewać z kolegami i koleżankami z Katowic 


której 


A co wiedzieć o nich powinniście? 

Początki zespołu sięgają roku 1963, kiedy 
to przy Szkole Podstawowej nr 25 w Katowi 
cach powstał Harcerski Zespół Dziecięcy im 
Mieczysława Karłowicza. Po dziewięciu la 
tach, bogatych w liczne sukcesy, zespół chó- 
ralny 250 koncertem zakończył działalność 
Najstarsi jego członkowie objęli funkcje in 
struktorskie, zaś młodsi z nowymi kandydata 
mi utworzyli w pierwszy dzień wiosny 1972 
roku Harcerski Zespół Artystyczny SŁONECZ- 
NI, który pracuje pod bezpośrednią opieką 
Katowickiej Chorągwi ZHP. Po siedemnastu 
miesiącach pracy odbył się premierowy kon 
cert nowego zespołu. Od tego dnia Słoneczni 
występowali przeszło 350 razy w różnych 
miastach, miasteczkach i wsiach. Różne też 
były miejsca: sale koncertowe, amfiteatry, 
harcerskie ogniska, podwórka. Zespół kon- 
certował również w Bułgarii, Czechosłowacji, 
Francji, NRD, Hiszpanii, ma Węgrzech 
j w ZSRR. Obecnie Słoneczni liczą przeszło 50 
dziewcząt i chłopców w wieku 12-17 lat, 
z którymi pracuje społecznie siedmiu instruk 
torów harcerskich. Jest również stuosobowa 
grupa kandydatów, przygotowujących się do 
swojego pierwszego występu. Na pracę wze 
spole jego członkowie poświęcają dużo cza 
su, próby odbywają się trzy razy w tygodniu 
Do tradycji należą własne obozy letnie i zimo 
wiska, pozwalające na pogodzenie form pra 
cy harcerskiej z działalnością artystyczną 
Wokół zespołu skupiła się grupa znanych 
twórców — literatów, muzyków, choreogra- 
fów. Słoneczni stale współpracują z Rozgłoś 
nią Polskiego Radia w Katowicach, gdzie 
w taśmotece jest już 99 ich piosenek. W uzna- 
niu zasług w popularyzowaniu piosenek dla 
dzieci i młodzieży, zespół Słoneczni wyróż- 
niony został nagrodą „Czerwonej Róży” 
„Trybuny Robotniczej”, „Stalowym Piórem” 
„Dziennika*Zachodniego”* oraz wieloma me- 
dalami i dyplomami, w tym Złotą Honorową 
Odznaką TPPR. Śpiewali już Słoneczni na 
I Światowym Festiwalu Dziecięcym „Zawsze 
niech będzie słońce” w Arteku, na III i IV 
Festiwalu Kulturalnym „Pionniers de Fran- 
ce”, Europejskim Spotkaniu Dzieci „Wę- 
gry79' oraz Festiwalu Dziecięcym w Ma- 
drycie. 


Fot. M. Żbikowski 


KONSERWOWAĆ 
NIŻ CZYNIĆ TO 
NIEODPO- 
WIEDNIO 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


wartości, skarby kultury narodowej 
Konserwatorów jest wciąż za mało i nie 
jesteśmy w stanie zabezpieczyć nawe! 
najcenniejszych obiektów. jeśli widzę, 
że kandydat na konserwatora nie speł- 
nia odpowiednich warunków, stanow- 
czo odradzam mu zajmowanie się tą 
dziedziną. Dodam tu: dla dobra kultu- 
ry narodowej i jak sądzę również dla 
jego własnego dobra... 

- Jakie warunki powinien spełniać 
pański student? 

- Mieć uzdolnienia graficzne, a po: 
za tym szacunek i miłość do starych 
druków. Taki człowiek nigdy nie po- 
zwoli sobie na niechlujną robotę, na 
„ułatwianie” sobie pracy. 

— Ilu studentów ukończyło specjali- 
zację konserwacji papieru od chwili 
powstania pracowni? 


— Blisko 20 osób, a więc za mało 
w stosunku do potrzeb. Pracują 
w Przedsiębiorstwie Pracowni Konser- 
wacji Zabytków w Warszawie, wBiblio- 
tece Narodowej i Muzeum Narodo- 
wym. A przydaliby się także w Archi- 
wum Akt Dawnych, w wielu innych 
bibliotekach i muzeach. W tym roku 
miałem rekordową liczbę absolwen- 
tów, bo aż 10 osób, w przyszłym zaś — 
co mnie nawet trochę cieszy — tylko 
jedną. 

— Dlaczego cieszy? 

- Bo mamy ogromne trudności 
z materiałami. W tym roku ledwie star- 


Zadanie premiowane nr 311 


DWÓJNIAK 


Odgadnij wyrazy 7-literowe o poda- 
nych znaczeniach i wpisz je do diagra- 
mu. Rozwiązanie napisz na kartce po- 
cztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adrescm: „,Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 
kin? „Zadanie premiowane nr 

nn”, 

Prawidlowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1-11) wymaga odpowiedzi, 2-12) zaj- 
muje się badaniem roślin-prawdziwek, 
3-13) „nikt się nie dowie, jako smaku- 
jesz, aż się zepsujesz” (tak pisał o nim 


poeta) - fotografia, 4-14) zrozumienie, 
uświadomienie sobie — plernię słowiań- 
skie, od którego się wywodzimy, 5-15) 
makaron w kształcie rurek wygiętych 
półokrągło — groźny szkodnik drzew 
owocowych (nazywana także mszycą 
krwistą albo wełnistą), 6-16) gatunek 
kiełbasy albo rodzaj łaźni — żołnierskie 
okrycie przeciwdeszczowe, uszyte 
z brezentu, 7-17) jarzynowa, przyrzą- 
dzana z drobno pokrajanych warzyw — 
fioletowy kwiat wiosenny, 8-18) malo- 
wane jajko — autorka powieści, 9-19) 
siatka na kiju do wyjmowania ryb z ka- 
dzi — górna odcięta część bluzki, ko- 


Co w trójkącie ? 


szuli, 10-20) „„Rzym” z ballady o panu 
Twardowskim 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 307 
z 122 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 18.10.1980 roku 


Prawidłowo rozwiązanie: Adam Mic 
kiewicz (kramarka, redaktor, spalanie, 
romantyk, sympatyk, opisanie, kochan 
ka, cyklista, znikanio, pretekst, czwartek, 
emigrant, facjatka, rozdanie). 

Nagrody wylosowali: Grzegorz Czer: 
wonka — Lublin; Joanna Egierska — Bi. 
skupiec; Artur Guzik = Kraków; Małgo: 
rzata Jenczak — Przylepki, Stanisław 
Karpiński — Kuzawa; Krzysztof Malesiń- 
ski — Tykocin; Paweł Porada — Kielce; 
Katarzyna Przyborowska — Koszalin; Ilo- 
na Serwacka — Warszawa; Anna Sim — 
Sztum 
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Odrącznie narysowałem Ci 
ośmiopromianną gwiazdą 
i cztory naparstki. Biało stoją na 
rogach 1 I 2, czarna = na 618 
Zagraj sam z sobą w naparstki 
iw szesnastu ruchach zamień ja 
miejscami: białe doprowadź do 


8 


miejsca 6 | 8, czarno zaś — na 1 
13. Podróżować można tylko po 
liniach miądzy punktami ozna 
czonymi cyframi. Naparstki mo 
żmaz zastąpić guziczkami, mo 
netami, kasztanami 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


KWADRANSOWY KWA- 
DRAT: w pustą kratkę trzeba 
wpisać ukośny krzyż; w całym 
kwadracie wpisany jest ciąg zna- 
ków, rosnący o jeden nowy 
znak ciągu - trójkąt ku dołowi 
kąt ku górze; w drugiej taki sam 
trójkąt, ale obok niego nowy 
znak - krzyżyk; w czwartej krat 
ce znów trójkąt, potem krzyżyk 
i jeszcze jeden następny nowy 
znak ciągu 
w drugim rządku kratek powta- 


trójkąt ku dołowi 


rzają się znów trzy ślare znaki 
oraz nowy znak — krzyżyk ukoś 


ny; następnym nowym znakiem 
jest kółko, potem pozioma kre 
ska, potem kwadrat 
kreska pionowa. Jasne, prawda? 
CZTERY FAZY: właściwa kolej 
ność B, C, A, D. Na B brak para 
petu na wieży lotniska, paska 


wreszcie 


Z tyłu płaszcza, panie w kapelu 
szu i czwartej kreski wzdłuż ka 
dłuba samolotu, na C brak para- 
petu i kreski, na A już tylko kre 
ski, D jest kompletny. UPARTY 
ŚLIMAK: pod koniec trzynastej 
godziny ślimak osiągnie szczyt 
i tam nareszcie się wyśpi 


W obu poziomych rzędach masz uzupełnić układy liczbą 
wpisaną w pusty trójkąt. Ostrzegam Cię, że górny układ 
rządzi się inną zasadą niż dolny. Na rozwiązanie powinno Ci 


wystarczyć trzy minuty. 


czyło ich na prace dyplomowe. Z prze- 
rażeniem myślę o tym, co będzie dalej. 
A'w konserwacji obowiązuje zasada: 
lepiej w ogóle nie konserwować, niż 
robić to nieodpowiednio. 

- Podobno chce się pan rozstać 
z uczelnią i przejść na emeryturę? 

— Powinienem to już dawno zrobić, 
ale wówczas Katedra musiałaby zawie- 
sić swoją działalność. Nie ma w tej 
chwili kogo w niej zostawić. Od lat nie 
mogę się doprosić o etaty asystenckie. 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dziś zamie- 
szczam grę w naparstki — możesz sam zagrać 
ze sobą. 

Dwaj malarze i zadanie o tajemniczej liczbie 
na pewno zainteresują moich wiernych czytelników i przyjaciół 
A w przyszłą sobotę spotkamy się znów w tym miejscu. Do zoba- 


<zenia! BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


ca 


Beż 


ZADANIE-BŁYSKAWICA 


Pewna liczba czterocyfrowa jest podzielna przez 
3 i 5. Dwie pierwsze jej cyfry tworzą liczbę cztery razy 
mniejszą od liczby utworzonej przez dwie ostanie 
cyfry. Co to za liczba? 


DWAJ MALARZE » | |$>—, 


Wiem, że lubicie tego rodzaju zagadki. Odpowie- 
dzieć trzeba, ile i jakie błędy popełnili obaj malarze 
na swoich obrazach w stosunku do oryginału: co 
opuścili, co dodali, co zmienili? Myślę, że ci, którzy 
zasługują na miano „Sokolego Oka”, uporają się 
z tym zadaniem najwyżej w pięć minut. 


- Co dają studia w pańskiej pra- 
cowni? 

— Tylko i wyłącznie zasadnicze regu- 
ły postępowania ze starymi drukami, 
ogólną wiedzę i umiejętności. Jedną 
z podstawowych trudności w tej dzie- 
dzinie jest to, że nie ma w niej miejsca 
na utarte, szablonowe sposoby działa- 
nia. Każda praca to nowy i odmienny 
od poprzedniego przypadek, wielka 
i niepowtarzalna przygoda z książką, 
z dziełem sztuki. Dlatego ta praca tak 
bardzo potrafi wciągać. 


MAREK GAJEWSKI (PAP) 


— Właściwie... — odezwała się mama dyskretnym półgłosem, 
w stronę stojącej obok Basi. — Na czym polegają obowiązki 
Idusi?... Bo trochę nie rozumiem... - 

— Są, zbrodniarze! — wrzasnęła Ida, widząc w szkłach wystają- 
cą zza krzaka łepetynę starszego Lisieckiego. Za gęstą zielenią 
bzu widać było drugiego chłoptasia. Pies wył wniebogłosy, a oni, 
uważnie pochyleni, wykonywali nad nim jakieś zamaszyste 
ruchy. 

Tes i Basia, porzuciwszy panią Borejko z kolejnym pytaniem 
zawisłym na wargach, podeszła żwawym kroczkiem do drzwi 
werandy. 8 

- aa wyje, jakby go obdzierali ze skóry! — powiedziała 
trwożnie. 

— Nie wiadomo jeszcze, czy to Lucyper| — gorączkowała się Ida 
z lornetką przy oczach. — Ja nie widzę dokładnie, bo liście 
zasłaniają. 

= sca KOBE — spytała mama Borejko zagubiona w głębi 
fotela. Kto to jest Lucyper? 

Nikt nie zwrócił na nią uwagi. Ś 

— To się nazywa eskalacja zbrodni — nerwowo powiedziała Ida. 
— Jeżeli to Lucyper... 

— Lucyper — rzekł pan Paszkiet zgnębionym głosem. — On, na 
pewno. Znikł przed dwiema godzinami i to właśnie obudziło moją 
czujność... 

aj Jeżeli to on... — ciągnęła Ida — to na pewno dzieje się coś 
bardzo złego. Lecę tam. Natychmiast. 


— To ja też... za pozwoleniem pani Borejko — rzekł pan Paszkiet 
z namiastką ukłonu. — Basiu, gdzie u licha jest mój parasol?! 

— Ja poczekam, oczywiście — zapewniła starszego pana mama 
Borejko. Ze stanu pewnego oszołomienia z wolna przechodziła 
w rozbawienie. 

Zanim Basia przyniosła parasol, Ida już gnała przez trawnik, 
kuląc się pod ciężkimi biczami deszczu. 

Kilkoma susami dopadła granicy posesji i przyczaiła się za 
krzakiem bzu. Była całkiem przemoczona, oczy zalewała jej woda 
spływająca z grzywki, suknia lepiła się do grzbietu. 

Przez szum ulewy słyszała głosy braci Lisieckich. Nie mówili 
wiele. Pies już nie wył, tylko piszczał cichutko. Ida rozchyliła 
gałęzie bzu i wyjrzała wprost na ociekającą wodą, rozradowaną 
fizjonomię starszego z braci. Ź 

Co oni tam robią? 

Rozchyliła gałęzie mocniej. 

Szelest liści zwrócił uwagę chłopca. Czujnie uniósł głowę. 

Z nagłą decyzją Ida runęła przez krzaki na wprost zbierając na 
siebie całą wilgoć z liści i gałązek. 

— Ruda idzie! — wrzasnął przeraźliwy dyszkancik i w jednej 
chwili dwie drobne figurki w pelerynach i kaloszach pognały 
opętańczym galopem przez trawnik sąsiedniej posesji ku przejś- 
ciu na ulicę Mickiewicza. 

Ida usłyszała skowyt psa. 

| jednocześnie pod swymi nogami ujrzała puszkę farby, pędzel 
i długą smugę zieleni, rozianą na betonowej ścieżce. 


Pies zawył. 

Gdzież on był, u licha? 

Ida przetarła oczy, rozejrzała się i serce jej zamarło. 

Lucyper czy nie Lucyper? 

Przywiązane do drzewa, bezsilnie zwisało drobne stworzenie, 
od stóp do głów, od czubka nosa po cienki jak sznurek ogon. 
pokryte jaskrawozieloną farbą. 

Właściwie Ida rozpoznała Lucypera tylko po oczach. 

W kilkanaście minut później zaryczana Ida i Basia, zaciskająca 
usta w twardą linijkę, i nasępiony, groźny pan Paszkiet, i nawet 
wciąż niczego nie pojmująca mama Borejko a — zgromadzili się 
w łazience, nad miednicą pełną jęczącego, zielonego nieszczęś- 
cia. Lucyper był zszokowany — trząsł się, piszczał boleśnie, wyry- 
wał się, to znów popadał w apatyczny bezwład —z pewnością 
bardzo źle znosił kąpiel połącząną z szorowaniem. 

— Och, jak mi żal tego biedaka — zapłakiwała się Ida, podając 
milczącej, zajadłej Basi kubki z wodą. Bardzo ostrożnie, lecz 
ruchami pełnymi stanowczości, ręce staruszki przesuwały się 
wzdłuż grzbietu Lucypera, zmywając z niego warstwę zielonej 
farby. Pokasłujący pan Paszkiet przytrzymywał wyrywającego się 
zwierzaka I tylko mama Borejko nie miała nic do roboty. Czuła, że 
jest tu zbędna, i że może nawet przeszkadza. Więc wymknęła się 
cicho z łazienki i kręcąc głową, poszła do domu, myśląc sobie, że 
ze wszystkich jej czterech córek Iduś ma największy talent do 
popadania w przedziwne sytuacje. 


Cdn. 
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da?... Odwiedzisz mnie? 
— l — Raczej nie. W szpitalach mam napady mdłości. 
— Chciałbym cię zobaczyć. Chyba się za tobą stęskni- 

łem, czy coś. 

— O Krzysiu! Byłabym zapomniała. Paulina u mnie była? 

— Co?!... 

— No, czego tak nagle umilkłeś? Krzysiu... ona chciałaby cię 
odwiedzić. 

— Nigdy!!! Nie chcę jej widzieć! Ile razy mam to wam wszyst- 
kim tłumaczyć! i 

— Nie drzyj się. 

— Jest podła! Jak tu przyjdzie, to się zamknę w ciemni rentge- 
nowskiej. 

— | co, znów tam będziesz siedział przez tydzień? 

— Kto wie. 

— No, jak chcesz, stary, ale ja tam już do ciebie nie wlezę przez 
okno. He, he. 

— He, he. Ida! Poświęć się i przyjdź. Chciałbym cię zobaczyć. 

— Krzysiu, zawracanie głowy. Zobaczymy się, jak wyjdziesz ze 
szpitala. Jednak strasznie jesteś kapryśny. Typowy jedynak. 


CNACY 


Pan Paszkiet stał w drzwiach prowadzących na werandę i przez 
pozłacaną lornetkę teatralną wpatrywał się uważnie w jakiś 
punkt w oddali. Nie drgnął nawet, kiedy Basia — zdziwiona i nieco 
onieśmielona — wprowadziła do gabinetu mamę Borejko. 
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SIERPNIOWA. 


Przez szumiącą ścianę deszczu, która srebrzyła się tuż za 
okapem werandy, niewiele chyba było widać. Starszy pan pochy- 
lony do przodu, stojąc na ugiętych nogach, całą postawą mimo- 
wolnie wyrażał czujność i skupienie. 

— Panie Karolku — zrzędliwie odezwała się Basia, strzepując 
rękami kraciastą tkaninę fartucha, który to gest oznaczał u niej 
bezradną irytację. 

Pan Paszkiet machnął w tył jedną ręką i psyknął, nie odrywając 
oczu od szkieł. 

— Przyszła Ida z mamusią — powiedziała Basia, a w jej tonie 
można było się doszukać odcienia życzliwego respektu. 

— Proszę bardzo, pani Borejko, niech pani spocznie. 
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| Teresa Maciazewska, 
t0( Mastoń, Krzysztoł Potrzebnieki, 


nacż.) 

TELEFONY 

Rod. naczalny 21-15-61 

Sokr. radakcji 73-25-48 

Driał Łączności 

£ Czytalnikani 21-81-13 

TELEKS 81-36 58 

Nie zamówńonych materiałów reda- 
kcja nie zwraca 

WYDAWCA = RSW „Przas- Książka” 
Auch" Młodzieżowa Agarcjh Wy” 
dawnicza 00.664 Warszawa, ul. Ko- 
szykowa BA. Talafony: Qyraktor 28- 
09-73. Dział Wydawniczy 29-35-52 

Pranumersta krajowa, miesięczna 
19,50, kwartalna 53,50 zł, półroczna 
117 zł, roczna 234 zł. Od instytucji 
szkół miast województich i gmin 
pranumeratę przyjmują wyłącznie 
miejscowe oddziały 1 delegatury 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” w ler 

minie do 25 listopada na rok nasię- 
pny. Od instytucj:, szkół w miejsco 

wościaąch, gdzie nia ma delegatur 
RSW „Prasa Książka-Ruch” oraz od 
wszystkich prenumeratorów indy- 
widualnych prenumeratę przyjmu- 
ją wyłącznie miejscowe urzędy po- 
ctowo-telękomunikacyjne ota7 fe- 
tonosze w terminie do 10 dnia mie- 
siąca poprzedzającego okres prerw- 
meraty. 

Prenumeratę ze zieceniem wysyłki 
za granicę przyjmuje ASW „Praza- 
Książka-Ruch". Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 
28, 00-958 Warszawa konto NEPXV 
O/Warszawa Ne 1153 201045-139- 
11 

Prenumerata ze zięceniem wysyłki 
za granicę jest droższa dla ziecenio- 
dawców indywidualnych i c 100 
proc. dla ziecających instytucji i za 

kładów pracy. 
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Opracowanie graficzne 
Szarlota Pawel 


Opracowanie techniczne 


Anna Dąbrowska 

Zam. 7274/G 

DRUK Zakłady Graficzne 
Dam Słowa Polskiego. 


NIE ZAPOMNIJ 
oro 

NASZ 
POCZTOWY 


Mama uśmiechnęła się i tym swoim uśmiechem podbiła Basię 
do reszty. Staruszka aż się rozjaśniła i żeby okazać pani Borejko 
całą swą sympatię, podsunęła jej ukochany fotel starszego pana. 

Pan Paszkiet właśnie odwrócił się, nie opuszczając rąk z lornet- 
ką, i zauważywszy pośrodku swego fotela drobną figurkę z siwie- 
jącym kokiem i błękitnymi oczami, zdziwił się nieznacznie. 

— Witam panią — rzekł, z pewną niechęcią odstawiając lor- 
netkę. 

Ida pośpieszyła z przedstawieniem, uśmiechami i ogólnym 
Wersalem. Bardzo jej zależało na tym, żeby mama nie zniechęciła 
się przypadkiem do pana Paszkieta. A ten jak na złość był dziś 
nieswój i roztargniony. Pocałował mamę w rękę, lecz wyrażnie 
powściągał niecierpliwość — która gnała go do lornetki i werandy. 
Wyraził, co prawda, słowa uznania dla Idy, zaproponował paniom 
kawę i zwrócił się do Basi, lecz nagle w ogrodzie wybuchł 
przeraźliwy skowyt psa. Pan Paszkiet zapomniał o kawie i Wersa- 
lu i z młodzieńczą żywością skoczył ku oknu 

— Ha| — wrzasnął przyciskając szkła do oczu, — Mam ich! Tym 
razem ich mamy! Ida, chodź tu, popatrz! 

Ida najpierw spojrzała niepewnie na mamę, która z lekko 
uniesionymi brwiami usiłowała wyrobić sobie opinię o chlebo- 
dawcy swojej córki. Potem zerwała się i złapała podaną jej 
lornetkę. 

— Pod kasztanem! — nakierował ją pan Paszkiet, przytupując 
z niecierpliwości. 

Dokończenie na str. 7 
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